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Egressum  magna me exeepit Aricia Roma.
Przejechawszy wspaniały most o którym nad­

mieniłem przed chwilą, dotarliśmy do Genzano, 
gdzie wielki i ciemny pałac Cesarini panuje nad 
czarownem jeziorem Nemi, perłą lub raczej szafi­
rem jezior półwyspu, które przyroda dla nimf za­
pewne i kochanków wprawiła w czeluść zgasłego 
i użyźnionego przez siebie wulkanu, nad którym 
się rozpostarło przezroczystą, szybą, jak  cichy nie­
bieski pokój rozpościera się na pogorzelisku ser­
ca, co świat zuzył a namiętności przepaliły. W  głę­
bokiej jeziornej kotlinie ustrojonej jak  na Zielone 
święta w niezwiędły wieniec cyprysowych lasów 
i laurowych chłodników, mieniących się na słoń­
cu róznociennemi axamitnemi tony swej zieleni, 
panuje wielka, uroczysta cisza, nieprzerwana stu­
kiem żadnej rękodzielni, której dym nie zdołał 
dotąd zaćmić kryształów jeziora i skazić tego za­
kątka szczęściem zapomnianego od przemysłu. 
Żaden obcy żywioł nie wcisnął się dotąd między 
dwa błękity wód i nieba patrzące wiecznie w sie­
bie i połączone ze sobą jak  dwie dłonie w pacie­
rzu; chyba tylko żagiel rybaka niekiedy się zabie­
li na jeziorze gdyby perła w turkusowej czarze, 
a we zwierciadle niebios niekiedy mu odpowie 
biała chmurka szybująca w tę stronę po włoskich 
lazurach. Szczęśliwy kto odbiegłszy gwarną sce­
nę świata, może się zagrzebać w tej uroczej ustro­
ni sam na sam z Bogiem i z myślą swoją, i utaić 
swój żywot pomiędzy wodnemi liliami, które u- 
ginając się za wonnym powiewem spijają kieli­
chem powierzchnią płynnych jeziora szafirów......
Starożytni zwali to jezioro zwierciadłem Djany, 
jakoby bogini dziewica jedna tylko była godn ą 
przezierać się w jego czystych przezroczach.

Pałac Cesarini stoi nad niem ponuro jak  samo­
bójca rozmyślający nad utopieniem się. Okna je ­
go pozamykane i traw ą porosły dziedziniec są 
w zupełnej barmonji z otłuczonemi floresami je ­
go gzemsów i z obleciałym miejscami tynkiem, 
naśladującym łaty na kosztownej niegdyś opoń­
czy podupadłego pana. Jakoż dom Cesarinich 
spadkobierca sławnych Sforzów i Sarellich, po^ 
dupadł wielce, a ostatni żyjący xiążę tego nazwi­

ska zabiwszy kilka lat temu ogrodnika, do któ­
rego strzelił z okna przypadkiem czy z umysłu, 
musiał opuśeić państwo papieskie na czas jakiś, 
i sądzi rzeczą słuszną nie koniecznie się przypo­
minać ogrodowi i jego uprawiaczom.

Z Genzano przez malownicze zarośla droga 
prowadzi do jeziora Castel-Gandolfo, tego bli­
źnięcia jeziora Nemi, które przenosi wielkością 
lubo mu ustępuje może w czarodziejscwie wido­
ku. Nic piękniejszego nad ulicę wysadzoną wło- 
skiemi wiecznie zielonemi dęby (elce), która z Al- 
bano ciągnie się do Castel-Gandolfo. Spotyka 
się po niej klasztor Franciszkanów w zachwyca­
jącym  położony punkcie i otoczony zewsząd ol- 
brzymierni dębami, z których jeden jes t tak roz­
łożystym, iż dwieście osób snadno może stanąć 
pod nim. Przez sękowate posplatane gałęzie tych 
nadjeziornych pustelników, błękitnieją spokojne 
wody i maluje się uroczo cały ten krajobraz ze 
światła i z puchu, który jak niebieska Jeruzalem 
zstąpił z góry na tę okolicę. Najpiękniejsze we 
Włoszech miejsca zamieszkane są przez zakonni­
ków, zwłaszcza ubodzy synowie Franciszka świę­
tego z dziwną estetyczną umiejętnością potrafili 
wybrać co uajcudniejsze dla założenia w nich do­
czesnej swojej siedziby.

Na wzór serafickiego swego patryarchy nie 
skończoną miłością ogarniającego całą przyrodę, 
dziwnie się oni w niej kochają, uważając ją  za 
wielkie zwierciadło, w którem dusza wolna grze- 
chowego zaślepienia, zbiera rys po rysie wyraz 
mistycznej piękności, kryjącej się jak  samotnica 
po lasach i pustkowiach i tylko niekiedy odsła­
niającej się duszy człowieczej na wyżynach zach­
wytu w chwilach ciszy wewnętrznej i duchowego 
rozjaśnienia.

W  Castel-Gandolfo znajduje się przepyszny 
pałac papiezki, gdzie Ojciec święty mieszka czę­
sto w lecie; w tej zaś chwili spędzał tam pier­
wsze dni poślubne hr. Ludwik Mastai synowiec 
jego Swiętobliwości z małżonką swoją z domu 
xięźniczką del Drago, którą pojął w przeszłym 
tygodniu. Państwo młodzi udają się potem na 
mieszkanie do Senigalji, rodzinnego Mastaich mia

Z  Petersburga, d. 22 kwietnia (4 maja).
N ajjaśniejszy P an, zgodnie z postanow ieniem  

kom ite tu  pp . m inistrów , N ajłaskawiej zezw olić 
raczył: ziemskim spraw nikom : T rock iem u, ra d c y  
dw o ru  Czerniawskiemu i Sw ięciańskiem u, a sses- 
so row i ko lleg ja lnem u  Łukianowowi, za p o n ie ­
sione p rzez n ich  szczególne tru d y , p rz y  zadość 
uczynien iu  po trzebom  u p ły n ionego  w ojennego  
czasu , ośw iadczyć M onarsze J ego Cesarskiej M ości 
podziękow anie .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionyin 

do dnia 4 (16) Maja roku  bieżącego włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 96, na k tó re , tudzież na dawniejsze 
w  385 wnioskach złożono rs. 8,817 kop. 15. Na żądanie 
112 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za ro k  b. 
rs. 40 kop. 94%), rs. 7,077 kop. 52£ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 37. P rzeto uczestników  11,780 p o ­
siada kap ita ł rs. 572,503 kop. 14. ______________

fiorresp ond en cja  * Kzymu.
Rzym  30 Kwietnia 1838 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
Z Albano puściliśmy się do / ’Aricia  wioski na­

leżącej obecnie do xiążąt Chigi, którzy tam mają 
piękny pałac i obszerny ogród malowniczo roz­
ciągający się w dolinie, którą przecina sławny 
most o trzech piętrach skończony przed pięciu 
laty  z rozkazu Piusa IX. Jestto olbrzymie dzieło 
godne starożytnych Rzymian i największy przy­
noszące zaszczyt pasterzowi, pod którego pano­
waniem dokonane zostało. LA ricia  przypomina 
Horacego; w niej to przyjaciel Mecenasa odbył 
swój pierwszy popas, kiedy w roku 713 od Z. R. 
udawał się do Brundusium w ślad za swoim pryn- 
cypałem wysłanym tam przez senat wraz z Kok- 
cejusem i Kapitonem, by Marka-Antonjusza po­
jednać z Oktawem. Wspomina on to miasto na 
początku podróży tak dowcipnie przez siebie o- 
pisanej w satyrze piątej, a w której miał za to ­
warzysza Heliodora retora, najuczeńszego z Gre­
ków, Graecorum longe doctissimus:___________

i o €  b e k s e w m a .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

Xiebogzczylia PantoRn
Z PA PIER Ó W  PO NIM  POZOSTAŁY CH 

ogłoszone 
przei

E leonorę Sztyrmer.
Tom H.

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. K roniki (28.)

—  To nie żart; —  odparł ułan na serjo.—  
W samśj rzeczy mam z sobą łóżko.

Kobiety spojrzały na niego z zadziwieniem.
—  A, przyznam się, —  rzekła Olesia, — 

mam wielką chęć, ogłosić w gazetach, że spot­
kałam coś rzadszego od żywych sfmxów, fe- 
nixów i hypocentaurów; —■ ułana polskiego, 
który w kilkodniowej podróży wozi z sobą. 
łóżko!

—  Możesz pani dodać, że się jeszcze sam 
do tego przyznał. W szakże jeżeli wziąć na 
uwagę, nieczystość naszych karczem, po wię- 
kszśj części żydowskich; i pomyśleć jak ma­
ło  miejsca zajmuje w bryczce kilka prętów 
żelaznych i kawał zgrzebnego płótna, z któ­

rych się składa całe mojedóżko; —  to może 
ułan zdoła się usprawiedliwić z tej zniewieś- 
ciałości o którą chciano go posądzić i ośmieli 
się powtórzyć swoją propozycją.

Marszałkowa wielce pragnęła mieć to łó ż ­
ko na noc, wiedząc dobrze że inaczćj jedna 
z trzech kobiet, nadzwyczajnie brzydząca się 
żyjątkami mającemi prawo obywatelstwa po 
żydowskich karczmach, nie zmruży oka aż do 
rana; —  lecz jakże było zgodzić się na tak 
dziwną propozycję uczynioną przez nieznajo­
mego młodzieńca? Namyśliła się nieco i rze­
kła:

—  My się wyśpiemy jakkolwiek, lecz bie­
dna służąca nasza przeziębia i przemokła 
w drodze, zachorowała nam nieco. Dla niej 
więc łóżko potrzebniejsze niż dla nas, i dla 
niej je przyjmuję.

Filantropja usunęła wszystkie przeszkody i 
sprowadziła zagadnienie do wielkiej prostoty. 
Przyjęto łóżko dla służącej —  ale nie służą­
ca na niem się wyspała.

STARZY I MŁODZI.
Kiedy się spotka wątpliwość w jakiej w a­

żnej kwestji i umysł waha się nie wiedząc jak 
dalśj postąpić? wtedy zamiast radzić się ro­

zumnych ludzi, nieźle bywa czasami poszu­
kać w historji naturalnój, jak tćż sobie postę­
pują stworzenia obdarzone instynktem. Nie 
podaję tego za ogólne prawidło. Ale niekie­
dy to się może przydać. Naprzykład, przy­
stępując do pisania tej powiastki, nie wiedzia­
łem czy ją zacząć od początku, czy od środ­
ka, czy od końca? —  I pomyślałem sobie: wół 
idzie naprzód wciężkićj swojćj pracy ipatrzy 
wciąż przed siebie, wiele mu tćż jeszcze dro­
gi zostaje do przejścia? kot, oprócz tego pa­
trzy na strony. Rak zasklepiony w swojej sko­
rupie, idzie w tył i opatruje z zadowoleniem 
tylko tę drogę którą przeszedł, a nie widzi 
dokąd dojdzie? Nareszcie motyl lata jak się 
zdarzy, i tak jakoś dziwnie że zwykle w yla­
tuje jakby ze środka drogi, przenosi się na je­
den i potem na drugi koniec. Kogo z nich na­
śladować? —  ciężko byc wołem, zle być ra­
kiem, a więc postanowiłem pójść za przykła­
dem motyla, i zacząłem powiastkę od środka. 
Oczewiście że teraz należy mi opowiedzieć 
początek, to jest poznajomić czytelnika ztemi 
osobami które nocują w żydowskiej karczmie. 
Wprawdzie Ewa nie wyłuszczyła mi tych 
szczegółów, ale wiem ci ia coś i z innego 
źródła.



sta. Młoda hrabina Teresa Mastai, należy do da­
wnego domu rzymskiego, który dostał tytuł xią- 
źęcy od Piusa VI. Matka jej xięźna Del Drago 
z domu xigzniczka Massimi, rodzi się z księżnicz­
ki saskiej i jest cioteczną siostrą xięcia kardynała 
Altierego i kardynała Patrizi; brat jej ma za so­
bą córkę królowej Krystyny. Obrządek ślubny 
odbył się w kaplicy pałacowej rodziny Massimi, 
wsławionej cudami św. Filipa Nerjusza, który 
tam wskrzesił jednego z członków tej rodziny. 
Wiadomo iz’ wskrzeszonemu odzwyczajonemu od 
ludzkiej nędzy, nie zdołano wyperswadować by 
został na świecie. Kardynał wikary margrabia 
Patrizi wuj panny młodej, dawał ślub nowo­
żeńcom.

Gdyśmy wracali do Albano słońce już zacho­
dziło w tonie śródziemnego morza zamieniając je 
w dali to złotolitą kotarą, która przełyskiwała na 
kończynie rzymskiego pustkowia zawianego tu i 
owdzie różowemi jakiemiś tumanami. Balsamiczne 
wonie podnoszące się z wiilów i z pola dolatywa­
ły nas razem ze śpiewem słowików witających 
w gęstwinie xiężyc blady, niewyjaśniony jeszcze 
i pływający w lazurze jako kwiat podwodny, któ­
ry  nad powierzchnią wystrzelić nie zdołał. Spoty­
kaliśmy co krok młode albanki wracające z prze­
chadzki lub od fontanny i niosące na głowie kon­
wie, które kształtem swym przypominają zupeł­
nie amfory starożytnych. Kobiety z Albano słyną 
swoją pięknością, jakoż w rzeczy samej do klas- 
sycznych rysów twarzy, łączą one wdzięk rucłiow 
i postaw tak artystycznych, iż wziąłbyś je za 
ludność żyjących posągów. Pragnąłbym, aby 
który z głośnych dziś estetyków usiłujących zde- 
mokratyzow aćsztukę, czyniąc ją własnością wszy­
stkich krajów, i wszystkich narodów, wytłuma­
czył mi fenomen tej przyrodzonej plastyki, która 
cechuje wyłącznie mieszkańców jednego kraju lub 
miasta, i której nikt się nie uczy, lecz każdy ją  
czerpa ze krwi rodziców i z powietrza co go ota­
cza, jak kwiaty czerpią barwy swoje.

Za powrotem naszym do Albano znaleźliśmy 
cały hotel zapełniony rodakami udająeemi się do 
Neapolu; byłto istny zajazd polski. Wszyscy 
młodzii starzy zdali się niewymownie szczęśliwi, 
nie pamiętni na nic i rozjaśnieni na duchu; snąć 
jaskrawa przyroda włocha w tym się duchu od­
bijała. To mamy wspólnego z kameleonem, iż 
przybieramy mimowolnie barwę nieba pod któ- 
rem się znajdujemy; koczująca polska osada zu­
pełnie inaczej wygląda w Ostendzie, inaczej w Pa­
ryżu, a inaczej jeszcze na auzońskim półwyspie. 
Ale jakże się nie radować kiedy równą jak po sto­
le drogą wezwał się bieży do uroczej Partenopy, 
do tej krainy czarów, poezji i fata morgana? Kie­
dy  południowy xięźyc jak dostały owoc ogrodu 
Hesperydów, waży się w powietrzu przejrzalny i 
lekki i zda się szybować za wiatru podmuchem 
po błękitnej nieskończoności? Kiedy tysiące owa­
dów stokroć jaśniejszych od naszych świętojań­
skich robaczków, napełniają powietrze i wieszają 
się u krzaków jak brylantowe i karbuokułowe ja ­
gody rozsypane dłonią jakiejś Titanji dla oświe-

M arszałkow a b y ła  w dow ą po zacnym  oby­
watelu. Śmierć m ęża  zostaw iła  j ą  w bardzo 
smutnem położeniu. Nieboszczyk był gościn­
ny  bez żadnego rachunku, ży ł  sobie wesoło , 
p ożycza ł  drugim i u drugich bez oględnpści, 
s k ą d  też wypadło , że kiedy zam kną ł  powie­
ki, to ci co z nim hulali za  życia, ubolewali 
tylko nad  w dow ą, lecz pomódz jej nie myśleli; 
ci co byli dłużni, nie oddali należności, a  w ie­
rzyciele dom agali  się swego grosza z p rocen­
tami. A lubo po niejakim czasie nalegania  ich 
s ta ły  się mniej na tarczyw e, a  potem u s ta ły  
zupełnie, jed n a k  d ług  przez tę ich grzeczność 
ani b y ł  um orzony ani się zmniejszył. P rzec i­
wnie p rocen ta  rosły- P odczas  tych ciężkich 
k łopo tów , p. Ignacy rodzony  b ra tm arsza łko -  
wej, bezżenny i dobrze  się m ający, nie odzy­
w a ł  się, n a  listy nie odpisyw ał; —  ja k  gdyby 
go nie by ło  n a  świecie. Serce  biednój wdo­
wy, k ra ja ło  się z żałości m yśląc o losie cór­
ki swojej Olesi i Julci k tó rą  k o c h a ła  j a k  w ła ­
sne dziecko. W idziała , że trzeba  sprzedać 
majątek, nie w y łącza jąc  tćj części k tó ra  b y ła  
jej posagiem, i k tó rą  m og ła  u w ażać  za  swoją 
osobistą  własność. O św iadczyła  wierzycie- 

, lom, że najsumienniej sp łaci każdy  d ług  m ę­
żowski i k a z a ła  ogłosić c a łą  sw oją  posiad łość

tlenia snu nocy letniej, a za Pontyńskiemi bagna- J  
mi na srebrnej szarfie morza rysuje się przylądek , 
cyrku owej czarodziejki starej jak  Odyssea, to 
jak sama poezja, jak ta poezja która z ust Home­
ra popłynęła przez wszystkie wieki i przez wszy­
stkie literatury, tworząc ów łańcuch natchnienia 
opiewany przez Platona w Jonie.

Jeśli wyżej przytoczone porównanie naszego 
społeczeństwu do kameleona jest niezaprzeczoną 
prawdą, to skąd inąd mamy za również niezbity 
pewnik, iż obyczaje nasze wozimy- za sobą, i 
przeto w pomienionym hotelu tyle było zgiełku, 
nawoływania i wrzawy-, że zamknąwszy oczy, 
mniemałeś być w poczciwym naszym zajezdnym 
domu, gdzie Moszko ze swoją połowicą w niewy­
czerpanej gościnności swojej nie wiedzą jak wy­
starczyć krzyżującym się rozkazom jasnego pań­
stwa.

Wkrótce przyciągnęła także do stołecznego 
hotelu głośna piękność nasza pani Laura Świej- 
kowska, ze swoją siostrą pauną Konstancją Lach- 
manówną. Te panie wracały z Subiaco, sła­
wnego Benedyktyńskiego opactwa, gdzie krom 
nieocenionych archeologicznych ciekawości mo­
żna się cieszyć jednym z najpiękniejszych i naj­
dzikszych w świecie widoków. Subiaceński kla­
sztor jest. jak wiadomo kolebką zakonu Benedy­
ktynów, któremu dzisiejsza oświata, nadęta i nie­
wdzięczna jak wszystkie pyszałki, zapomina iż 
zawdzięcza nić Aryadny, która ją  łączy ze świa­
tem starożytnym pośród średniowiecznych cie­
mności. Takeśmy nawykli do wygód za granicą 
chociaż nie raz w domu nocować musimy u żyda, 
iż rzadko kto z naszych turystów odważa się na 
Wycieczkę w góry Latium i Sabiny, dokąd cywi­
lizacja jeszcze nie doszła i gdzie nie masz angiel­
skich hotelów; a przecież jestto kraj stokroć mniej 
znany i .tysiąckroć ciekawszy od wszystkich 
wód niemieckich, gdzie nas pełno. Ale czyż mo­
żna zarzucać nieznajomość jedynego niemal w 
świecie kraju dla nhrześcjanina i dla archeologa 
tym, którzy własnego częstokroć nie znają; i u- 
eiekają skoro mogą od tej ziemi tak na pozóruko- 
ohanej.

Ale opaśmy nareszcie Albano i wróćmy do 
Rzymu, gdzie nasz wieszcz zdrowszy od dni kilku 
wybiera się na miesiąc, cały do Porto-d'Anido nad 
brzegi śródziemnego morza. Dajemy wam tutaj u- 
stęp z ukończonego przezeń w tych dniach poe­
matu historycznego. Lenartowicz wyśpiewał go 
na nutę całkiem gminną.

Jak  wielmożny pan Sosnowski zaklnie w takie słowa 
Ażci nasza betmanównę rozbolała głowa,
Jak wielmożny pan Sosnowski tupnie w białe deski 
Aż się naszej betmanowuie zakręciły łezki.
Bez swobody, bez pogody, ziemia stoi pustką 
Zakryła się hetmanówna batystową chustką.

Górna droga za wiatrakiem a na polu równa,
Stary hetman listy pisze, pisze hetmanówna,
A u pana Sosnowskiego historyja długa,
Djabeł siedzi na zapiecku i pazurek struga.
A u panny hetmanówny serdeczna/, to rada,

ziemską do zbycia.
Niebawem, zjawił się jakiś  nieznajomy z c a ­

ł ą  pliką rew ersów  nieboszczyka, k tóre  widać 
skupił, i po skrupulatnem  obliczeniu za ją ł  
m ają tek  w posiadanie. Pozw olił  wdowie, zo ­
stać  we dworze, j a k  długo jej się będzie po ­
dobać, k a z a ł  wójtowi w ypełn iać  ściśle w szy­
stkie jej rozkazy , uk łon ił  się grzecznie i w y ­
jecha ł.  I p rzepad ł.  Musiał jednakże  znajdo­
w ać  się gdzieś w  bliskości, bo we wszystkich 
ważniejszych w ypadkach  p rzy sy ła ł  w ójtowi 
stosowne instrukcje, i wcale nieźle rządz ił  
m ajątkiem  ze swojej kryjówki. M arsza łkow a  
ro zp y ty w a ła  się o niego u wszystkich są s ia ­
dów. Uśmiechali się tylko, lecz każdy  m ówił 
że go: nie zna.

Tym  czasem, punktualnie w sam ą  rocznicę, 
śmierci n ieboszczyka m arsz a łk a ,  o tćj samćj 
godzinie w  której skonał,  p rzyby ł posłan iec  
od p. Ignacego z listem, w którym oprócz zwy- 
kłój formułki początku  i końca, szlacheckiej 
epistoły te tylko zna laz ły  się s łow a :

„C zekałem  rok, pani siostro, i widzę że źle. 
Niesłychanego je jm ość  na rob iłaś  mi expensu, 
bo przez ten czas, codzień m usiałem  dyspo­
n ow ać  obiad za  trzy osoby, k tóre  dotąd  ani 
razu  nie siadły do stołu. I straszniem się znu-

Za stolikiem anioł stoi, s łówka podpowiada.
Co napisze pan Sosnowski to się złe raduje,
Aż łapami o piec bije, mało nie zwarjuje,
Co naznaczy stary hetman co spojrzy ku górze , 
Djabeł pisze zapisuje na wołowej skórze: *
Co napisze hetmanówna drobniuchno ja k  mączek, 
Na karbiku na złoconym już się świeci znaczek.

I  naznaczył sobie anioł same piękne cnoty,
Ze ostatni z palca zdjęła pierścioneczek złoty,
I  kolczyki z perełkami odjęła od uszu 
By cię jeno rozweselić miły Tadeuszu.
Napisała hetmanówna charakterem drobnym, 
Przycisnęła hetmanówna pierścieniem ozdobnym. 
Zawołała na kozaka, oczkiem nań mrugnęła, 
Kozaczynę poczciwego za serce ujęła;
0  mój miły kozaczeńku maśzci ty konika,
Powieź mi zawieź mi list do naczelnika.
A mój miły kozaczeńku maszci ty  ostrogi,
W racaj że mi kozaczeńku co najprędzej z drogi, 
Pogłaskał się kozaczeńko po tych czarnych wąsach, 
Co ja k  gdyby dwa węgorze wiły inu się w pląsach, 
Pokłonił się sutą czapką aż do samej ziemi:
Hej wielmożna hetmanówno już mnie zostać z nimi, 
Z Bogiem z Bogiem krzyżyk tobie kozacze serdeczny 
A pamiętaj dla ojczyzny żebyś był stateczny;
Jak  powrócisz do zagrody miła twoja Donia 
Ugotuje ci wieczerzę i napoi konia.

A na pana naczelnika będziesz baczność dawał,
Za nim stawał, szablę nosił i konia podawał;
Ażebyś się za rodzinną nie zatęsknił wioską,
Otóż tobie kozaczeńku dukat ź matką Boską.
Leci sokół sześciopióry to 'górą to dołem,
Kozak płynie to łabędziem to leci sokołem,
Przez wertepy się przebiera małą przepiórzycą,
A wielcy się zakładają czyli go pochwycą...
1 puścił się wicher za nim przez szerokie błonia,
I  byłby go dopadł w polu gdyby nie miał konia,

Na Podolu  w szczerem polu kraczą wrony, kruki, 
Jadą, jadą  od hetmana żydzi i hajduki.
W  starej wierzbie djabeł siedzi w starym piecu pali, 
Sami piwa nawarzyli, a nam pić kazali. _

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
V e t  e fg r n m y.

T r y  e s  t i l  M a j  a. Wiadomości z Alexan- 
drji 5 b. m. donoszą, że p. de Lesseps oczekiwa­
ny jest w tein mieście, gdz.ie m a  z a ją ć  się uformo­
waniem towarzystwa ku rozpoczęciu kanału przez 
międzymorze Suez. Dywan wydał upoważnienie 
na to przedsięwzięcie, uważając je  za przedsię­
wzięcie zupełnie prywatne.

Wiadomości zKantonu donoszą, że gubernator 
tego miasta i kommissarz cesarski mają zwiedzić 
otwarte porty państwa niebieskiego i zbadać 
stosunki istniejące między krajowcami i cudzo­
ziemcami. (Ind. Betge.J

A N G L J  A.
Londyn 10 Maja. Times zajmuje się dziś naga­

ną wymierzoną na proklamację lorda Canning i 
oświadcza, że postąpienie gabinetu względem te­
go urzędnika, jest w najwyższym stopniu niegod­
ne i obrażające.

dził, tak  długo n a  was czekając  i gn iew ałem  
się też. A i to nie dobrze że siedząc w m ają t­
ku niezajmujesz się gospodarstwem , ta k  da le ­
ce że j a  muszę nos wścibiać niepotrzebnie. 
Najgorzej zaś to że nie wiem zupełnie gdzie 
chcesz gospodarow ać, czy u siebie czy u mnie? 
a  lubo to wszystko jedno , w szelako trzeba  
powiedzieć. A nareszcie  i to niedobrze że je j­
mość zmuszasz mnie do pisania listu, bo ja  
tej mitręgi nie lubię. W ięc  nie odpisuj pani 
siostro, a  lepićj zabierz dzieci i w  Goworko- 
wie mi powiedz wszystko co masz do pow ie­
dzenia. A i to źle... ale o tern pogadamy,, bo 
pisać długo i n a  nic się nie z da ło .“

—  A i to źle, - 1-  dom ówiła w  duszy m ar­
sza łkow a , po przeczytaniu  pisma, —  żem te­
go poczciwego Ignacego m ia ła  za  dz iw aka  i 
złego brata.

Za  k ilka  dni, p rzyby ł ów tajemniczy n a ­
byw ca  rew ersów , który n a  ten raz, zam eldow ał 
się jako  pełnom ocnik jej b ra ta  i z jego ram ie­
nia  zo s ta ł  w  m ajątku. W d o w a  w y jecha ła  
z dziewczętami n a  s ta łe  mieszkanie do p a n a  
Ignacego. Kiedy uca łow aw szy  ręk ę  starszego 
b ra ta ,  z a czę ła  mu dziękow ać za  opiekę nad  
nią  i nad  dziećmi, szlachcic spojrzał n a  m ą  
z zadziwieniem i rzekł:



Times wymieniwszy zasługi jakie dzielność i ro ­
zum lorda Canning, oddały według niego ojczy­
źnie na teatrze buntu w Azji, wyraz’a swoje zda­
nie, ze parlament i naród oddadzą sprawiedliwość 
człowiekowi, k tóry potrafił zapobiedz przerodze­
niu się powstania wojskowego indyjskiego w woj­
nę powszechną ras i opinji.

Dziennik angielski je s t  zdania, ze rząd powinien 
odmówić zakommunikowania parlamentowi taje­
mnej depeszy przesłanej jeneralnemu gubernato- 
wi Indji i mówi źe ma podejrzenie, źe interpellacja 
Wymierzona <] o p. Disraeli przez p. Bright w przed­
miocie proklamacji do narodu Oude, była tylko 
komedją odegraną dla zmuszenia lorda Canning 
z’eby się podał do dymissji.

Jeśli gabinet potępił politykę lorda Canning, 
mówi Times, powinnością jego było go odwołać 
z posady, ale odwoły\vać*go pośrednio, przez ob ra­
zę umyślnie przygotowaną, je s t  to o s ł a b i a ć  p o ­
wagę rządu indyjskiego w chwili najkrytyczniej- 
szej i w najważniejszym punkcie jego administra­
cji. Jenerał gubernator je s t  najwyższym władcą 
stu  ośmdziesięciu miljonów mieszkańców. Czyż 
to rozstropnie je s t  w takiej jak  obecna chwili po ­
kazywać, że taka władza może być usuniętą przez 
kilka słów wymówionych w parlamencie.

Czyż to jest rozsądnem pokazywać ludowi 
w Oude i w całych Indjach, że rząd Wielkiej Bry- 
tanji je s t  mu przychylny i że ten rząd potępia słu­
sznie czy niesłusznie wszystko co uczyniono od 
czasu wcielenia Oude? Czy rozsądnie je s t  powie­
dzieć ludowi w Oude, w chwili kiedy on je s t  j e ­
szcze pod bronią, i w czasie kiedy mocne u p a ­
ły  paraliżują wysilenia naszych żołnierzy, ..że ża­
den rząd nie może się utrzymać długo siłą same­
go oręża, w kraju, gdzie cała ludność stała się nie­
przyjazną przez uczucie niesprawiedliwości prze­
ciwników i że gdyby nawet można było utrzymać 
się w takim stanie rzeczy, zawsze byłoby to nie­
zbyt dla nas pożądanym stanem rzeczy.« Takie 
słowa w takich chwilach, mogą sparaliżować naj­
świetniejsze nawet zwycięztwa, a powrócić ufność 
zwyciężonym. Powstańcy w Oude znalezli sprzy­
mierzeńca, ale ten sprzymierzeniec nieprzyszedł 
ani z Persji, ani z Awy, ani z żadnego kraju A- 
zji, anglicy zaś znaleźli potężnego nieprzyjaciela, 
ale tym nieprzyjacielem je s t  lord Ellenborough.

Times kończy swój artykuł zapytując czy gabi­
n e t ogłaszający tajną depeszę dla zyskania p o p u ­
larności i k tóry  tak mało rozumie interessa poli­
tyczne, źe kommunikuje Izbie lordów pod  pozo­
rem potrzeby publicznej, w wyjątkach, dokument 
k tóry  potem w całości przedstawia Izbie niższej, 
powinien pozostać dłużej przy sterze interessów 
Anglji i Indji.

M o r n i n g  P ost zawiera artykuł w  takim samym 
duchu. W edług  niego, postępowanie, jakiego 
gabinet dopuścił się względem lorda Canning, p o ­
winno odsunąć go od steru.

Depesza przesłana przez lorda  Ellenborough j e ­
neralnemu gubernatorowi Indji, je s t  najnieprzy- 
chylniejszą ze wszystkich depeszy, jakie k iedy­
kolwiek przesłane być mogły jakiemukolwiek u-

—  A dla kogóż miałbym się starać jeżeli 
nie dla was? przecie ani potom stwa ani bliż­
szych krewnych nie mam? —  Cóż to osobli­
wszego jejmość widzisz w mojem postępow a­
niu?

A gdy w późniejszym czasie opow iedziała 
mu w jakich zgryzotach up łynął jej pierwszy 
rok  wdowieństwa, stary uśm iechnął się tylko 
i zaw ołał:

— To na dobre, pani siostro! nieboszczyk 
mąż bałam ucił jejmość. Nie znałaś przy nim 
kłopotu i biedy. Żeby nie ten rok, to byś ni­
gdy nie poszła do królestw a niebieskiego.

Odtąd najtkliwsza przyjaźń po łączy ła  te 
dwa serca. Obecność dwojga dziewcząt oży­
w iła samotność domową p. Ignacego. Stary 
p rz y  nich jakby odm łodniał, pieścił je  bez 
miary i nie posiadał się z l-adości, kiedy Ole­
sia w yp łata ła  mu jakiego figla. Słowem by ła  
to szczęśliwa rodzina.

Dziewczęta razem zostały oddane,-»na nau­
kę do W izytek i razem ją  skończyły. Olesia 
w róciła  do matki, a  Julcię k tó ra okazyw ała 
wielką zdolność do muzyki, m arszałkow a, 
zostaw iła jeszcze na rok  n a  jakiejś pensji 
w W arszaw ie i dopiero teraz odw oziła ją  do 
domu. Obiedwie były jćj drogie. Obiedwie

rzędnikowi korony.
Jednakże niedelikatność postąpienia lorda E l ­

lenborough względem lorda Canning, nie zdaje się 
dziennikowi P ost rzeczą zasługującą na uwagę 
W  porównaniu z obrazą jak ą  w pew nych ustę­
pach  w mowie będącej depeszy upatruje dla k ra ­
ju  i królowej.

«Lord Ellenborugh, mówi Post, ogłosił źe p o ­
w stańcy w państwie Oude nie są powstańcami, 
tylko ludźmi walczącemi w obronie najświętszej 
sprawy. On, sługa korony angielskiej, powiada 
wyraźnie, źe ta korona zgwałciła prawa trak ta­
tów, źe wcielenie państw a Oude było dziełem łu- 
piestwa, jednem  słowem żołnierze sir Colina Camp­
bell i jenerała  Outram są ajentami rozboju i kor- 
sarstwa.

M orning P ost zapowiada, że wkrótce przedsta­
wione zostaną parlamentowi mocje mające na ce­
lu  pomścić honor korony i potępić niegodne-po- 
stępowanie jej mandatarjuszów, i niewątpimy do­
daje, źe lord  Palmerston, k tóry je s t  osobą n a j­
zdolniejszą do wzięcia inicjatywy takiej mocji 
w Izbie niższej, silnie popierany będzie przez uczu­
cie oburzenia i sprawiedliwość parlamentu angiel­
skiego w usiłowaniach, które czynić będzie dla 
ocalenia honoru i interessów Anglji. (Ind . B el).

C H I N Y .
Czytamy w paryzkim P ays: Dowiedziano się 

w Anglji przez ostatnią pocztę, że lord  Elgin k tó­
ry  się udał na północ Chin fregatą parow ą Furio­
us, znajdował się w dniu 25 Marca w Su Czu Fu 
w towarzystwie p. Robertson konsula angielskie­
go w Szaugai i biskupa Yictorji: Dowiedziano się 
o nowym rozkazie Cesarza przesłanym z Pekinu 
za pomocą Yen Szing ministra stanu, wszystkim 
gubernatorom prowincji, dla przepisania im reguł 
które winni są zachowywać dla utrzymania tym ­
czasem handlu z cudzoziemcami. Ten dokument 
uważany był jako  krok pomyślny i za pewność 
uważano w Hong Koug bliskie zawarcie trakta tu  
z jeneralnym kommissarzem przysłanym przez Ce­
sarza. Lord Elgin miał napisać, źe interessa po- 
s tępują tak pomyślnie, iźspodziewa się wrócić do 
Londynu w końcu lata r. b.

Żądania posłaue do Pekinu, tyczą się jak  sły­
chać rozmaitych modyfikacji w dawnych trak ta­
tach, ale ponieważ te modyfikacje nie mają zwią­
zku Z polityką, można zatem spodziewać się, źe 
zostaną przyjęte. Na przyszłość żądają otwarcia 
portu Tien-Tien, który je s t  najważniejszym pun­
ktem składowym wełny z Mongolji, produktu wy­
bornego, k tóry  może się stać bardzo korzystną 
gałęzią handlu wywozowego.

Pomimo wojny handel w rozmaitych portach 
chińskich odbywa się ciągle na wielką skalę, sam 
tylko port Kantonu wiele ucierpiał. W edług  w y­
kazów miejscowych komor celnych od 1 lutego 
1857 do 1 lutego 1858 wyprowadzono z Chin do 
Anglji 97,170,000 funtów herbaty. Je s t  to najob­
fitszy w tym względzie ro k  jaki zapamiętać mo­
żna, naturalnie w niepamiętnych czasach cyfra 
ta była niezmiernie mniejsza. W yw óz tego p ro ­
duktu  z każdym dniem się powiększa. Nie mamy

kochała  mocno, —  lecz nie jednakowo. Ole- 
się w łasne, pieszczone swoje dziecko, więcej 
sercem niż umysłem, Julcię na odwrot; w szak­
że trzeba było dobrze ją, znać, żeby się tego 
domyślić, tak m ało w obejściu czyniła mię­
dzy niemi różnicy. U tćjm atrony serce i umysł 
były  z sobą zawsze w doskonałćj zgodzie, 
dla tego tóż, praw dziw e macierzyńskie uczu­
cie zlew ało się i na Julcię, lubo nie by ła ani 
jej córką ani naw et blizką krew ną. D ostała  
się pod jej opiekę przypadkiem.

Rodzice Julci mieszkali w W arszaw ie. Oj­
ciec urzędnik z m ałą  p ła cą  nie m iał żadnego 
w łasnego funduszu. M atka, daleka krew na 
m arszałkow ej, w ychow yw ała się z nią r a ­
zem w klasztorze. Tam zaw iązała się mię­
dzy niemi przyjaźń j została  dla każdej mi- 
łem  wspomnieniem, kiedy los je  rzucił w ró- 
żne strony i koleje. Jest to zwyczajna histor- 
ja  niewieścich przyjaźni, jeżeli trzecia osoba, 
do drugiej płci należąca ich niepowaśni. Ale 
to każdem u wiadomo. Rodzice Julci, pobrali 
się z miłości, żyli kilka lat w biedzie i w je- 
dnym tygodniu umarli od cholery. M atka 
przed śmiercią przyzw ala do siebie mamkę 
dziewczęcia, poleciła jej po swoim pogrzebie 
spieniężyć ca łą  ruchomość i zachow ać sobie,

jeszcze dokładnego wykazu liczby okrętów an>- 
gielskich, które przez ten przeciąg czasu weszły, 
do portów chińskich, ale według dokumentów p o ­
selstwa angielskiego w Hong Kong, można cyfrę 
tę w przybliżeniu obliczyć na 1400. Po Anglji 
największa liczba przypada na statki Stanów Z je­
dnoczonych które dochodzą do 450, dalej idzie 
hollenderskich 175, hiszpańskich 150, hamburg- 
skich 136 i duńskich około 100. Inue narody  są 
przedstawione w cyfrach daleko mniejszych. W i­
dzimy ztąd ja k  niezmierną jes t  massa interessów, 
które świat ucywilizowany prowadzi z Chinami,

(Independance Bclge).
F R A N C J A .

P a ryż 11 Maja. Naturalnie ważnym przedmio­
tem rozmów jes t  rezultat wyborów w 5tym okrę­
gu paryzkjm. Wymienialiśmy już poprzednio po­
wody które mogą wpłynąć na powiększenie liczby 
głosów kandydata oppozycyjnego, obecnie mó- 
wią już o niejakich niezadowoleniach wy wołanych 
przez zbytek gorliwości podrzędnych ajentów rzą­
dowych w Belleville, o niechęci robotników, któ­
rzy wskutku zniesienia mnóstwa domów, zmusze­
ni są szukać mieszkania za obrębem miasta, na- 
koniec niektórych kupców ulicy Sgo Djonizego, 
którym ruch  rozwijający się na nowym bulwarze 
Sebastopolskiin, przedstawia szkodliwe współza­
wodnictwo.

Nie można tu niepotwierdzic, źe część głosów 
otrzymanych przez kandydata oppozycyjnego, 
je s t  wyrażeniem uczuć wyborców, którzy nie są 
nieprzyjaźnemi rządowi Cesarskiemu , ale którzy 
uważali to 'za  jedyny  pozostający im środek da­
nia do zrozumienia, że polityka większej ufności, 
więcej zgodna z wielkością imienia jakie nosi mo­
narcha Francji i z obietnicami stopniowej emancy­
pacji danemi przez niego, korzystniejszą byłaby po 
zamachu 14go stycznia interessom rządu i kraju.

Słychać o umowie pocztowej która ma być za­
w artą  w końcu b. m. między Anglją i Hiszpanją, 
i wejść w wykonanie najdalej wciągu dwóch mie­
sięcy, a która będzie bardzo korzystną dla obu 
krajów. Listy z Hiszpanji donoszą, źe stronnictwo 
demokratyczne odłączyło się od stronnictwa pro- 
gressistów, które uważa za zbyt umiarkowane i 
wydało manifest republikański bez podpisów.

— Ważny wypadek zapowiedziany od nieja­
kiego czasu, a następnie podaw any w wątpliwość, 
ponownie donoszony je s t  z większą niż poprze­
dnio stanowczością. W edług  tej nowej wieści, Ce­
sarstwo Iclimość którzy pociągiem nadzwyczaj­
nym mają się udać z Paryża do Cherbourg, w dniu 
poświęcenia tamtejszej przystani, przyjmować bę­
dą w dworcu Cherbourga królowę Wiktorją ixię- 
cia Alberta, którzy z Southampton przybędą do 
Cherbourg jachtem królewskim z eskadrą małej 
flotylli. Innaguracja budującej się w Cherbourg 
przystani odbędzie się 24go lipca. Uroczystości 
trwać będą ośm dni.

R apport  kommissji mającej wypracować plan. 
nowego rządu w Algierji, został przedstawiony 
wczoraj Cesarzowi przez p. Langlois.

Xiąże Napoleon przesłał w ofierze do muzeum

pod tym jedynie warunkiem żeby niemowlę 
odw iozła do marszałkow.ćj i oddała  na jej 
miłosierdzie. Tak się tćż stało . Zacna nie­
wiasta, po kilku latach m ałżeństw a będąca 
wtedy jeszcze bez potomstwa, przyjęła sierotę, 
jako  skarb dany jej od Boga, i dwa la ta  pie­
lęgnując na w łasnym  ręku, przyw iązała się 
do dziewczynki rzetelnym macierzyńskim ńf- 
fektem. W  nagrodę zapewne tej czułej pie­
czołowitości, niebo obdarzyło ją  własnem 
dzieckiem, które lubo znalazło serce maiki 
przywykłem  już do innej miłości, wszakże i 
samo na tem niestraciło i towarzyszki swojej 
niepozbawiło niczego! Dziewczęta wzrosły i 
wychow ały się razem , zawsze w zgodzie u- 
czuć i pojęć, w doskonałej harmonji chara­
kterów1 i w najczulszem zobopólnem przyw ią­
zaniu. M arszałkowa więcej przykładem  niz 
słowami, wszczepiła w ich dusze, wiele ła g o ­
dności, a szczególniej wielką w yrozum iałość. 
N iepodobna im było poróżnić się z sobą, bo 
jedna drugićj chętnie ustępow ała: Olesia przez 
wzgląd że Julcia jest sierotą, a  ta  znów dla 
tego że Olesia młodsza" —  i że jest córką jćj 
dobrodziejki. Obie piękne, obie dobre, lecz 
uroda ich i charaktery  były  różne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



S aumur zbiór osobliw ości minerałów i drogocen- 
n  ych  przedm iotów, zebranych w  czasie jeg o  po- 
d róz’y na północ. ( In d . B e lg e .)

—  P ro jek ta  względem reorganizacji Algierji, p o ­
tw ie rdza ją  się i s łychać  z’e w kró tce  b ęd ą  ro z trzą ­
sane  na  radzie ministrów. Ale pomimo głośno o- 
świadczonego przez Cesarza życzenia, aby  sp raw a  
t a  przyszła do sku tku , nie m ożna się obejść bez 
uświęcenia je j  zasady  przez uchw ałę  sen a tu  i bez 
uregu low ania  ś ro d k ó w  finansow ych  przez p ro jek t  
p raw a  p rzeds taw iony  do zatw ierdzenia  ciału p r a ­
w odaw czem u. N akoniec  pozosta je  jeszcze pytanie, 
czy w  ostatniej chwili x iąźe N ap o leo n  nie będzie 
się w aha ł  od łączyć się od  swojej rodziny , k tó rąb y  
m usiał pozostaw ić  we Francji, i zrzec się p oby tu  
w  stolicy k tó rą  je g o  zamiłowanie w  lite ra turze  i 
sz tukach  tak  mu czynią przyjemną.

—  M arszałek  O’D onnell  oczekiwany je s t  w P a -  
ryz'u.

—  M ówią z’e m arszałek Pelissier odda ł  wizytę 
kró low ej Marji Amelji i xięciu Aumale.

—  Między innemi pogłoskami, zasługuje na 
wzmiankę, ale bez zaręczenia za praw dziw ość, z’e 
w  akadem ji n au k  m a być u tw orzona  no w a  sekcja  
n a u k  w ojskow ych . M a ona  sk ładać  się z sześciu 
n o w y c h  członków.

•— Położenie C zarnogóry  nie zostanie n iew ą t­
pliwie zostaw ione l o s o w i  rozpacznego  o po ru  i zgu­
bnego  najścia. WJelkie m o cars tw a  nie po zo s tan ą  
tu  obojętnemi. G abinet francuzki wziął inicjatywę 
negocjacji dyp lom atycznych . Ja k  ty lko u rzęd o ­
w a  w iadom ość o koncen trow aniu  się armji tu re c ­
kiej na  granicy  małego p ań s tw a  C zarnogóry  d o ­
szła  do  Paryża, inne wielkie m ocars tw a  rozpoczę­
ły  żyw ą korrespondenc ję  z dyw anem  sułtańskim. 
Ale jeszcze n i e m a  nic oznaczonego s tanow czo, 
an i  w odezw ach  do P o r ty  ze s t ro n y  m ocarstw , ani 
ze s t ro n y  rz ą d u  o ttom ańskiego w  objaśnieniach 
jak ie  jego ajenci dyplom atyczni mieli sobie p o le ­
cone z a k o m mu n i o e a \  oi[ dw orom , p rzy  k tó ry c h  są 
uwierzytelnieni.

T u rc ja ,  mówią je j  mężowie s tanu , nie m a w cale 
zam iaru  najść na  te r ry to r ju m  Czarnogóry , ty lko  
o p asać  j e  licznym oddziałem w ojska. T a  różnica 
zdaje  nam się tu  nie dość w yraźną, bo ścisnąć m a­
ły  kraik  w jego  granicach, j e s t  to samo co śmiercią 
m u  zagrozić, uwięzić i tym  sposobem  po pew nym  
przynajm niej czasie doprow adzić  do uległości. Z a ­
grażając w ten  sposób  Czarnogórze, P o r ta  nie s ą ­
dzi ja k  oświadczają je j  ajenci dyplom atyczni, źe- 
b y  je j  zarzucano niespraw iedliw ość  albo ambicję. 
O d  najniepam iętniejszych czasów  szanow ała  ona 
sw o ją  zwierzchność lenną  n a d  C zarnogórą  i na  
m ocy  ty ch  to praw , działała w ró żn y ch  ep okach  i 
działa obecuie.

G d y b y  T u rc ja  i Czarnogóra  pozosta ły  zupełnie 
sam e przeciwko sobie, dawniejsze p ro tes tac je  te ­
go p ań s tw a  i obecne jeg o  w ysilenia  nie b a rd z o b y  
posłuży ły  jeg o  niezawisłości, rozbiłyby  się bowiem 
o  rację  możniejszego i P o r ta  k tó ra  zawsze t r a k to ­
w a ła  ten  n a ró d  ja k o  buntow niczy , d o p ro w ad z i ła ­
b y  go w kró tce  do n ieruchom ości i milczenia. Dziś 
E u ro p a  w da ła  się w  tę sp raw ę  i w inna  j e s t  do w ie ­
dzieć się, j a k ą  pos taw ę  zamierza P o r ta  p rzyb rać  
w  tej okoliczności tak  niezmiernie ważnej d la  p rz y ­
sz łych  losów W sc h o d u .  Między m ocarstw am i eu- 
ropejskieini, żadne d o tą d  przynajmniej nie pop ie ­
r a  otwarcie pretensji P o r ty ,  ale żadne też nie zo ­
bow iązało  się otwarcie pop ie rać  s t ro n y  Czarno- 
góry- f

W  obec tej kwestji ja k  w obec ty lu  innych, w iel­
k ie  m o c a rs tw a  zdają  się przek ładać  n a d  s tanow czą  
po s taw ę ,  ja k ie ś  s tanow isko w ątp liw ości i n iezde­
cydow an ia .

P o b y t  x ięcia  D anie la  w  Paryżu , obudził przez 
chwilę  nadzieję jak ie jś  stanowczej obietnicy sk u ­
tecznego  w d an ia  się Cesarza. Ale rząd  francuzki 
w  owym  czasien iechcia łzobow iązyw ać się do p r ó ­
b o w an ia  sw ego w p ły w u  na tak  n iepewnym  g ru n ­
cie. N as tęp n e  je d n a k  w y p ad k i  powróciły  gabine­
tow i T u ileries  i jeg o  po lityce  sw obodę  działania 
w  interessie  C zarnogóry. Pozyc ja  ja k ą  p rzygo to ­
w ało  rządow i francuzkieinu p raw d o p o d o b n e  jeśli 
nie zupełne rozwiązanie kwestji  Xięztvv D unaj-  
skich, niezgodne z jego  życzeniem, podnieca  go do 
wzięcia |udziału w  spraw ie  C zarnogóry. Szaia na 
której się ważyły losy  rumariców, sp ad a jąc  tak  
boleśnie, podniosła  znów szalę przeznaczeń xięz-
tw a  Czarnogóry.

Co do rum ańców, możemy tu  powiedzieć, że 
ich sp raw a  zdaje się bardziej jeszcze sk om prom i­
to w an ą ,  niżby sądzić można było  w ed ług  tonu  
dzienników  austrjackudK Zdaje się, że pos tanow io ­

ne zostaw ić zupełnie Turcji prawo mianowania h o ­
spodarów . N a pierwszą w ieść o tak fatalnem roz­
wiązaniu, w  obu X ięztw ach objawiło się niezmier­
ne przerażenie, pokazuje się to z listów  bardzo 
szczegółow ych  z Bukarestu i Jassy .

J a k  to, więc m ieszkańcy M ultan  i W ołoszczy­
zny d la  tego walczyli i cierpieli przez tyle  wieków, 
żeby w ro k u  1858 stracić sw oje  odwieczne i św ię­
te  prawo! N a  to  odwołali się do E u ro p y ,  zjednali 
sobie je j  sym patję ,  otrzymali j e j  obietnice, je j  zo ­
bowiązania, ab y  dojść  do  uświęcenia odarc ia  ich 
z t rad yc jona lne j  ich p re ro g a ty w y , drogiej ich  pa-  
t ry o tyzm ow i i k tóre j się zawsze calem sercem t r z y ­
mali. N igdy  w żadnym  razie od  w ieków  nie zaprze­
czano Xięztwom  p raw a  w ybieran ia  sobie  ho,spo- 
darów .

D w a ty lko  w yją tk i uczyniono w  całym przecią­
gu istnienia lu d ó w  rom ańskich ; w yw ołu ją  one tak  
bo lesne  wspomnienie, że s tanow ią  najświetniejsze 
potw ierdzenie  p ra w a  w ybieran ia  ludow ego . W  r o ­
k u  1716 P o r ta  O tto inańska m ianow ała  b e z p o ś re ­
dnio h o s p o d a ra  fanarjo tę  sm utnej pamięci, ale po 
oskarżeniu  rodziny xiążąt C an tacusena  i B ranko  wa- 
no o spiski i po w yduszen iu  większej części człon­
ków  tej rodziny. T o  w spom nienie  zatem p ozos ta ­
ło głęboko w y ry te  k rw aw em i głoskami w X ię z -  
tw ach .

Czyż nie je s t  równie n ierozsądnem  ja k  n iepra-  
wnem odw oływ ać  się do podobnego  przykładu?—  
D rugi raz  w  ro k u  1848 dla  u k a ran ia  m ołdo-woło- 
chów  za  rew oluc ję  przeciw dw om  h o sp o d a ro m  
Michałowi S tu rd za  i Je rzem u Bibesko, o skarżo ­
nym  przez opinję publiczną o zdzierstwo i zd ra ­
dę, P o r ta  pos ła ła  im h o s p o d a ra  bo ja ra  B arb o  Stir- 
bey, k tórego  zarząd  był taki, że sam a P o r ta  uzna­
ła tę  karę  za zb y t  surow ą.

Nie m ów m y ju ż  zatem o h o s p o d a ra c h  w y b ie ra ­
n y c h  w K o n s tan ty n o p o lu .  Jeśli po li tyka  francuz- 
ka  czuje się obow iązaną  do zatrzym ania  się i nie- 
p osuw an ia  się do popieran ia  s tanow czo  p ra w n y c h  
życzeń  d y w an ó w  rum ańskich , p rzynajm niej nie s ą ­
dzimy żeby nakłaniano gabinet francuzki aż do co­
fnięcia się aałe j  za granicę k tó re  sobie n iegdyś p o ­
łożyła  sam A ambicja tu recka . ( In d . B e lge .)

D O N I E S I E N I A .
Dyrektor instytutu gospodarstwa wiej 

skiego i leśnictwa.
N a zasadzie  re s k ry p tu  J W . K u ra to ra  o k ręg u  n a u k o ­

w ego W arszaw sk ieg o  z dn ia  (0  (22) kw ietn ia  r. b . 
N r 3 297 , p o d a je  do w iadom ości, że w dniu  ( 5 (27) 
m aja  r. b. o godzinie (2 e j w po łu d n ie , o dbyw ać  się 
b ędz ie  w sali posiedzeń  rz ą d u  gubern ia lnego  W a rs z a ­
w skiego  p rz e d  ra d ą  n ad zo rczą  in s ty tu tu  g o sp o d a rs tw a  
w iejsk iego  i leśn ic tw a licy tac ja , na  trzy le tn ią  d z ie rża ­
w ę karczem  i szynków  w d o b rach  in s ty tu to w y ch  M a- 
ry tnon t o d  dn ia  ( 1 (23) czerw ca ( 858, do  11 (23) c ze r­
w ca 1861 roku .

L icy tac ja  o d będz ie  się p rzez  op ieczętow ane d e k la ­
rac je , sp isać się m ające p o d łu g  w zoru  pon iże j zam ie­
szczonego, a to  od  sum m y rs . 2706  d o tąd  z tej d z ie r­
żaw y u iszczanej— po o tw orzen iu  zaś d e k la ra c ji zaczn ie  
się licy tac ja  g ło śna  m iędzy k o n k u ren tam i k tó r z y  d e ­
k la rac je  złożyli.

V adium  do licy tacji z łożyć się m ające w ynosi ru b . 
sr. ( 353, p o  zam knięciu  zaś licy tac ji, m a być do w y ­
sokości p o ło w y  rocznej dz ie rżaw y  p o w ięk szo n e  i s ta ­
now ić b ędz ie  k au c ję  w B anku  P o lsk im  na p ro cen t u lo ­
k o w ać  się m ającą, na d o trzy m an ie  w szystk ich  w a ru n ­
k ów  aż do  ex p irac ji k o n trak tu .

W aru n k i do tej dz ie rżaw y  p rze jrzan e  być  m ogą co- 
dzen n ie  p ró cz  dn i św ią tecznych , w  Z arząd z ie  o k ręg u  
naukow ego  W arszaw sk ieg o , w b ió rze  R ząd u  g u b er- 
n jalnego W arszaw sk ieg o  i w  kancellarji In s ty tu tu  g o ­
sp o d a rs tw a  w iejsk iego  i leśn ic tw a w M arym oncie .

D ek larac je  po  term inie w yżej oznaczonym  z ło żo n e , 
p rzy ję te  nie będ ą . v

D ek larac je  p o d  n iew ażnością  p ow inny  b y ć  sp isane  
p o d łu g  w zoru , w yraźn ie  i ja sn o , n ie  p ow inny  m ieć ża­
dnych  p rzek reś leń , ani zaw ierać  żadnych  w aru n k ó w  
i zas trzeżeń — w szelk ie  liczby  pow inny  być w y rażo n e  
literap ii, n akon iec  d ek la rac je  pow inny  być  p isane lub  
p rzyna jm n ie j p o d p isan e  w łasnoręczn ie . —  M arym ont 
dn ia  14 (20) K w ietn ia  1858 ro k u . —  R adca  S tanu  
Zdzitowiecki.

Wzór do deklaracji. — W  sk u tk u  og łoszenia z dn ia  
14 (20 K w ietn ia  r. b. p o d a je  n in iejszą d ek la rac ję , iż 
obow iązu ję  się w ziąść w d zierżaw ę ka rczm y  i szynk i 
w  d o b rach  in s ty tu to w y ch  M arym ont za sum m ę roczn ą  
(tu w ypisać literam i) p o d d a jąc  się w szelk im  o b o w iąz ­
kom  i zastrzeżen iom  w w aru n k ach  licy tacy jnych  o b ję ­
tym . Z aśw iadczenie  na  złożone vadium  R ub li s r e b r ­
n ych  tys iąc  trz y s ta  p ięćdz iesią t trz y  do łączam , k tó re  
W razie  n ieu trzvm an ia  się n a  licy tacji sam  odb io rę .

Stałe m oje zamieszkanie jest (wypisać miejsce mie­
szkan ia .

P isałem  w N—  dnia  —  m iesiąca —  ro k u . —  
(podp isać  im ię i nazw isko .)

_____________________ (N r. 188— 3).

REJEN T  RANCEI.LtM.il OKRfGU BRZEZIŃSKIEGO.
W iadom o czyni, iż  na  żądan ie  ex ek u to ra  te s tam en ­

tu  M arjanny  R ejm an, oraz w sk u te k  upow ażnien ia  
p rae s id ji try b u n a łu  cyw ilnego gu b ern ji W arszaw sk ie j, 
w  W arszaw ie  z dn ia  2 (14) m aja r. b . n r. 4 2 2 7 , K O ­
N IE , K R O W Y , JA Ł O W IZ N A , cielęta , kozy , trz o d a  
chlew na, d ró b , Z B O Z E, kartofle , siano, zaprzęg i, w ozy  
fu tra , g a rd e ro b a , sp rzę ty  dom ow e i g o sp o d a rsk ie , na­
rzęd z ia  ro ln icze, o raz  inne ruchom ośc i do sp a d k u  p o  
M arjann ie  R ejm an należące, sp rzed aw an e  b ę d ą  w dniu  
13 (25) m aja r. b. i w  dn iach  następ n y ch , zaw sze od  
godziny  I Oej zrana  na g runcie  fo lw ark u  Ł ak n arz  W o -  
k rę g u  B rzezińsk im  gu b ern ji W arszaw sk ie j w b lizkośc i 
stac ji d rog i żelaznej B ab y  po łożonego , p rzez  pu b liczn ą  
licy tację  p rzed  p o d p isa n y m  re jen tem  odbyć  się m a ją ­
cą. —  B rzeziny  dn ia  3 (15) m aja (8 5 8  ro k u . —  S o te r  
Chałubiński. (N r. 2 2 9 — 1).

 ___________________ w g ubern ji i pow iecie
L ubelsk im  o trz y  m ile od  L ublina, dw ie mile od  szossy  
i dw ie mile od  m iasta  handlow ego  K azim ierza nad  
W is łą  od leg łe , m ające ro z leg ło śc i m órg  6604 , p rę tó w  
196, (czyli 3384  dziesia tyn , 1622 saźeni) w  glebie 
p szennej, są  do sp rzed an ia  z w olnej ręk i, bliższa w ia­
dom ość u G ustaw a W o ło w sk ieg o  p a tro n a , p rz y  u licy  
M iodow ej p o d  num erem  495 ._______  (N r. 2 1 1 — 3).

P R Z Y J E C H A L I  DO  W A R S Z A W Y .

Drewnowski F lo rjan  ob. 
z S o k o ło w a  n r  625, Dem­
bowski W ac ła w  ob. z R u ­
dy  n r  625 , Domaradzki 
W łodzi. ob. z W ło c ła w k a  
n r  585, Romaszewski Ja n  
oby. z B ia łobrzeg  n r  586,
Komierowski M ichał ob. z 
R adzym ina n r  584, Łusz- 
czewski W acław  ob. z C zer­
w onk i n r  (5 7 4 , Michało­
wski K aro l ob. z S tudz ień - 
ca n r  613 , Obuchow>cz Sta. 
ob. z g u b . M ińsk iej n r 414,
Pruszak B onon  ob . z P a ­
cyny n r  485 , Rykowski
S ym forjan  ob. z K rz y n o ­
w łogi n r  625 , R zew uski 
J an  ob. z G rzebow ilxa  n r 
586 , Rodzewicz K lem ens 
oby. z Ż y tom ierza  n r 570,
Skarżyński A lfons obyw . z 
S tudz ieńca  n r  6 1 3 , Wielo-

— W  dniu  w czora jszym  
k o le ją  żelazną osób  390 , w yjechało  340.

polski Zyg. h r. z C hob rzy  
n r  414 , Walewski S tan isł. 
obyw . z D o m arad zy n a  n r  
601, Walewski Jan  oby. z  
T ro jan o w a  n r  570 , Zału­
ski F elix  ob. z Z akrzew ie  
n r  446 , Zamojski A dam  
h r . ze L w ow a n r  585. 

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .

Chmielewski Ju lja n  oby. 
do C zachow ic, Chodako­
wski J a n  ob . do W oli S tem - 
p o w sk ie j, Gotartowski H en. 
ob. do W ie lk ie j W si, Le- 
duchowski Ja n  h r. do  P o li- 
now a, Siemiątkowski W ło . 
oby . do gub. W o ły ń sk ie j, 
Walewski Ign . ob. do W ie ­
lun ia , Zabierzowski O nufry 
ob. do P o p o w a , Szembek 
A dam  h r. do K rak o w a , 
Wierzchowska K am illa  ob. 
do P aryża .

p rzy jech a ło  do Warszawy

HCHI IJ IE L U 1  WARSZAWIHIIKJ.
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Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5'yo) — — — —*
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp. _ _ —
L isty zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4®0) • • • za 15 rs. 14 86 .— —
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) .............................. _ — — —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — —

„ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — —
„ „ „ procentowe (5% ) 

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł.
— — —
■— — —

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5 % ) . • • •

't roku 18oo
— ' — — -

Akcje Głównego T ow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. ^ . . _ {tr
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w hróle- 

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 _ ___ —w

I f  e  x  1 c  z  dnia 1 #  to. *n.

B e r l i n ........................>°° 2 M. 99 15
. . 100 Tal. k. t. __ __ __

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — —
. . .  100 Tal. k. t. ___ __ .—

H am burg ........................ 30« ™ k. 2 M. 150 45 —
3 M. $ 66 —
k. t. 99 —

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 *—
........................ 100 Rs. k. t. — — —*

2 M. 80 — —*
1 M. — — —
2 M. 95 85 —'

W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

W artość kupom bieżącego od obi. skar. Rs. — 't0^'oqs/
od listów zastawnych kop. __ '*

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  koo.

T E A T R  W IELKI. Jutro: H alka.

W  drukarni J. U n g ra i— Wolno drukować. — W arszawa dnia 5 (17) Maja 1858.— Starszy Ce»zor, I .  Sobicszczański.


